
Z KRAJU.
Wiec centrum ludowego w Gorzkowie 

odbył się d. 8 w niedzielę z udziałem oko­
ło 300 włościan. Wiec zagaił ks. Zdebski, 
wikaryusz z Wieliczki i jego też wybrano 
przewodniczącym, zaś zastępcą Jana Kanię, 
wójta, a sekretarzem Jana Dandę.

P. Syc z Krakowa przedstawił czem jest 
Ind, jaką on ma siłę w sobie i w jakim kie­
runku ma iść, ażeby los swój poprawić.

Następnie przedstawił program centrum.
Z kolei zabrał głos Jan Kania, wójt 

i mówił, że on choć był ludowcem, to nie 
poprzestawał tylko na jednej gazetce Stępiń­
skiego, ale czyta różne i z nich wybiera co 
dobre, zgadza się na punkta programu, któ­
re poprzedni mówca przedstawił, jest za po­
łączeniem się wszystkich posłów ludowych, 
gdyż tak dalej, jak jest obecnie być nie mo­
że, bo posłowie ludowi rozbici na msłe grn- 
py tylko się kłócą między sobą i w gaze­
tach, darmo czas marnują, a nie zrobić nie 
mogą.

Lud pragnie, aby u nas powstały fabryki, 
bo niema zarobków, wielu musi wyjeżdżać 
za granice, gdzie jeno wiarę traci i demora- 
lizuje się. Uskarżał się też na Kółko rolni- 
czew Wieliczce, które źle traktuje lud i o 
twiera sklep w niewłaściwym i dla ludzi 
niedogodnym czasie, tak, że włościanie zmu- 
szeni są kupować n żydów.

Następnie przemawiał p. Kazimierczak i 
krytykował ostro ludowców. Nawoływał do 
oświaty i do czytania gazetek ludowych, lecz 
katolickich, poczem poddał pod głosowanie 
kilka rezolucyj, jak za powszechnem, bezpo- 
średniem, Łajnem i równem głosowaniem; za 
przystąpieniem wszystkich posłów ludowych 
do centrum i kilka innych, które jednogło­
śnie uchwalono.

Na interpelacye odpowiedział wreszcie p. 
Syc, a mianowicie, że centrum początkowo 
nie umieściło w statucie równego prawa wy­
borczego dlatego, bo na pierwszych wiecach 
sami włościanie przeciw temu się oświad­
czyli; dzisiaj bez zastrzeżeń wszyscy są za 
równem prawem głosowania.

Ks. Zdebski zachęcił słuchaczy do utwo­
rzenia komitetu miejscowego, do którego za­
pisało się też zaraz około 50 członków, wy­
bierając z pomiędzy siebie przewodniczącego, 
zastępcę i sekretarza.

Członkowie centrum dziękowali aa gościnę 
gospodarzowi domu Piotrowi Bonarowi i wśród 
szczerych słów pożegnania i życzeń ludu od­
jechali.

Gdów. (Mogiła powstańców). Na mogile 
poległych pod Gdowem powstańców w roku 
1846 ma stanąć w tym roku, jako w 60 
rocznicę owej nieszczęsnej rzezi pomnik z 
funduszu, zostawionego na cel przez ś. p- 
Atanazego Benoego, właściciela Niegowici. 
Nazwiska poległych prócz ś. p. Michała Kot-

Człowiek,
co umrzeć nie mógł...

Zdarzyło się to przed laty wielu. Hen, 
daleko, za morzem, tam, gdzie wschodzi 
słońce, jest kraina, oblana rzeką wielką, a 
w tej krainie każda gałązka, każda trawka, 
daje tyle cienia, ile potrzeba, aby człowiek 
mógł skryć się przed słońcem.

Taka to ziemia szczodra w tej kra­
inie.

A żyło na niej plemię potężne; ludzie 
ci mieli ogromne stada i wychodzili na 
łowy przeciw groźnemu zwierzowi. Po ło­
wach wyprawiali uczty, śpiewali pieśni i 
bawili się z dziewczętami, które tam są 
piękne, jak jutrzenka i żywe, jak ogień.

Pierwszego dnia, podczas uczty, jedną 
z dziewcząt — czarnowłosą i słodką jak 
noc — porwał orzeł. Wypuszczane za nim 
strzały nie unosiły się w górę. Mężczyźni 
wyruszyli na poszukiwanie dziewicy, ale 

termunda, nie są mi znane gdyż w księdze 
zmarłych z 26 lutego 1846 znajduje się tyl­
ko ogólna wzmianka, że dnia tego pogrze­
bano 154 powstańców, upraszam przeto kre­
wnych i znajomych ś. p. poległych pod Gdo­
wem powstańców o łaskawe podanie mi ich 
nazwisk, oraz godności, jaką w owym od­
dziale powstańczym piastowali, gdyż chciał- 
bym ich nazwiska wraz z godnością, w ja­
kiej za ojczyznę polegli, na pomniku umie­
ścić.

Inne dzienniki upraszam o łaskawe umie­
szczenie niniejszej odezwy.

Ks. Jan Smółka, proboszcz w Gdowie.
Z Witanowic koło Wadowic donoszą nam, 

że zmarł tam ogólnie poważany i ceniony 
proboszcz ks. Wojciech F i a ł e k.

Pogrzeb przy udziale licznego duchowień­
stwa okolicznego i publiczności odbył się 
6 b. m.

Przemyśl. (Koniokrady przed sądem). 
Przed kilku dniami odbyła się przed prze- 

fmyskim trybunałem karnym rozprawa prze­
ciw 5 żydkom ze Lwowa i Kulikowa i pe­
wnemu włościaninowi, którzy zorganizowani 
w szajkę, grasowali od dłuższego czasu po 
Galicyi, kradnąc konie ze stajni lub po tar­
gach, na szkodę włościan i handlarzy.

Długo wymykali się oni przed władzami, 
nareszcie wyśledzono wszystkich.

Po przeprowadzonej rozprawie, skazani 
zostali: osk. Goldstein na 3 lata i 500 Jro-

znaleźć jej nie mogli. I zapomnieli o niej, 
tak jak ludzie zapominają o wszystkiem 
na ziemi.

Aż oto, po latach dwudziestu, dziewczy 
na wróciła, zbiedzona, wychudła i przy­
prowadziła młodzieńca tak pięknego i sil­
nego, jak była sama przed laty dwudzie­
stu. Na zapytanie: co się z nią działo, od­
powiedziała, że orzeł porwał ją i uniósł 
w góry i żył z nią tam, jak z małżonką, 
a oto syn jego. Orzeł, gdy zaczął słabnąć, 
po raz ostatni wzleciał ku niebu, rozpo­
starł skrzydła i nadział się na ostre cyple 
skał.

Ludzie patrzyli ciekawie na syna orła i 
sądzili, że niczem się od nich nie różni, 
chyba tem, że ma oczy chłodne i dumne, 
jak u króla ptaków.

I rozmawiali z nim, a on odpowiadał, 
gdy chciał i milczał, gdy mu się tak po­
dobało, a nawet ze starszymi mężami ple­
mienia rozmawiał, jakby z równymi sobie. 
To ich obraziło; mówili mu, że ich ceni 
i słucha tysiące takich, jak on i tysiące 
dwa razy starszych od niego. A on, spoj­

rzawszy im prosto w oczy, odpowiedział 
hardo, ze takich, jak on, niema na świę­
cie, że choćby ich, staYców, poważali wszy­
scy, on nie będzie.

Wówczas starcy rozsierdzili się jeszcze 
bardziej i zawołali:

— Niema dla niego miejsca pośród nas. 
Niech w świat idzie.

Zaśmiał się i przyskoczył do pięknej 
dziewicy, która patrzyła na niego badaw­
czo. Przyskoczył i objął ją.

A była to córka jednego ze starców. 
Więc odtrąciła go, choć był piękny, gdyż 
bała się ojca. Odtrąciła go, a on obalił 
ją na ziemię, postawił nogę na jej piersi 
i przydeptał, a krew z jej ust trysnęła 
prosto do nieba.

Strach ściął wszystkich, którzy to wi­
dzieli, albowiem pierwszy raz w ich o- 
czach zabijano kobietę.

Długo milczeli obecni, patrząc na u- 
marlą. Jej otwarte oczy i okrwawione u- 
sta wołały jakby o zemstę. Chłopak stał, 
naprzeciw wszystkim, chłodny i dumny i 
zdawał się żądać kary. 

Bieliznę? męską g
Krawaty — Rękawiczki £

Zdzisław Zdanowicz
w Krakowie, Sławkowska 1. 3/n



ron zi kupowanie kradzionych koni. Wło­
ścianina uwolniono.

. Rabka. Kuch gości tutaj taki, jak nigdy 
o tym czasie. Już 1 lipca było z górą 1200 
osób, zaś po pierwszym zjechało jeszcze kil­
kaset osób. Daje się uczuwać wielki brak 
mieszkań. Środki spożywcze podskoczyły w 
górę. Na lipiec i sierpień zapowiedziano sze­
reg koncertów, rantów i przedstawień.

Z licznych żalów kuracyuszów należy 
wspomnieć przynajmniej, o utyskiwaniach 
ogólnych na więcej niż prymitywne nrzą 
dzenia w drugiej klasie łazienek.

Roboty około upiększenia parku zakłado­
wego dopiero się rozpoczęły. Ławek brak w 
lesie.

Ze Lwowa.
(Z uniwersytetu lwowskiego. — Wyścigi 
cyklistów i motorów. — Kąpiele szkolne. — 
Kupno tramwaju konnego. — f Karol 

Balłaban).

Wydział filozoficzny lwowskiego uniwer­
sytetu przedstawił w miejsce ustępującego 
prof. Wojciechowskiego na katedrę histo- 
ryi polskiej unico loco kandydaturę prof. 
Szymona Askenazego.

Wyścigi cyklistów i motorów odbyły się 
w ubiegłą niedzielę, mimo ulewnego de­
szczu. Biegów było 8. W pierwszym zwy­
ciężył p. Butent, w drugim (bieg gości) 
p. Gordon-Korwin z Krakowa. W biegu 
trzecim motorów nagrodę uzyskał p. Ko- 
bielnik na maszynie „Necarsulm". W bie­
gu głównym czwartym na 10 startujących 
cyklistów pierwszy przybył do mety p. 
Pintscher. W biegu na welocypedach (o 
Wysokiem kole) pierwszą nagrodę zdobył 
p. Michałowicz, a w biegu motorów pier­
wszym był znowu p. Kobielnik. W biegu 
tandemów nagrodę pierwszą zdobyli pp. 
Pintscher i Hendrich, zaś w biegu osta­
tnim p. Michałowicz.

W roku bieżącym po raz pierwszy wpro­
wadzono na próbę w lwowskich szkołach 
ludowych kąpiele dla młodzieży.

Jak wiadomo, od 1 stycznia b. r. przed­
siębiorstwo tramwaju konnego objęła gmi- 
na Lwowa we własny zarząd. W sobotę

w gmachu ratuszowym nastąpiło ostate­
czne podpisanie kontraktu kupna-sprzedaży 
przedsiębiorstwa tramwaju konnego mię­
dzy gminą miasta Lwowa a firmą „Societa 
Triestina Tramvay“.

Przed dwoma dniami zmarł w Lubieniu 
znany i poważany kupiec lwowski ś. p. 
Karol Bałłaban, w 65 roku życia. Zmarły 
pozostawił syna dra Teodora Bałłabana, 
cenionego okulistę.

PomniK
Bartosza filować! iego.

—o—
Z powodu braku miejsca dziś dopiero 

podać możemy obszerniejszy opis tej wspa­
niałej uroczystości, z jaką odbyło się nie­
dzielne odsłonięcie pomnika bohatera-chło- 
pa — Bartosza Głowackiego we Lwowie.

Po nabożeństwie w katedrze ugrupował 
się imponujący, kilkutysięczny pochód sto­
warzyszeń i delegacyj, a za nim dopiero 
nieprzebrane tłumy publiczności, złożonej 
z wszystkich stanów. Liczny udział wzięli 
w uroczystości chłopi i robotnicy. Pochód 
ten, przy dźwiękach kilku muzyk, posuwał 
się powoli do parku Łyczakowskiego, u 
wejścia którego, na tle zieleni drzew, usta­
wiono pomnik Bartosza.

Tutaj sekretarz komitetu budowy po­
mnika p. O h 1 y po krótkiej przemowie 
oddał pomnik w opiekę miasta. Prezydent 
miasta Lwowa Michalski obejmując 
pomnik, wzywał wszystkie stany do pracy 
dla społeczeństwa. „Niech szlachta na­
sza — mówił — idzie zawsze drogą je­
dnego z najszlachetniejszych swych braci, 
jakim był Teofil Wiśniowski. Niech mie­
szczaństwu naszemu przyświeca przykład 
Kilińskiego. Niech lud nasz ukochany, ta 
przyszłość Narodu i Ojczyzny wstępuje w 
ślady Bartosza Głowackiego — wówczas 
niema siły, któraby nas zmogła".

Wielkie wrażenie wywarła mowa posła- 
włościanina Bojki. „My zaś włościanie — 
kończył mówca, patrząc ua pomnik brata 
siermiężnego — starajmy się, każdy we­
dług przemożenia swego, zapracować na 
drogą Ojczyznę, Bo jeżeli się sprawdziły

Po chwili zdumienia wszyscy obecni 
rzucili się na niego, związali i zostawili 
spętanym na ziemi. Nie chcieli go zabijać 
odiazu, bo nie nasyciłoby to w pełni ich 
zemsty.

Zebrali się więc, aby obmyśleć karę, 
godną jego przestępstwa. — Rozszarpać 
go końmi. — Nie, to za mało. — Wypu 
ścić na niego po strzale z każdego kołcza­
na ? — Nie, to za chwalebne. Spalić go ? 
— Nie, dym stosu zasłoniłby przed o- 
czyma mścicieli męczarnię skazańca.

Żaden pomysł nie nasycał żądzy krwi 
sędziów.

Matka winowajcy rzuciła się im do nóg 
w milczeniu, nie mając słów ani łez dla 
uproszenia ich litości. Naradzali się długo, 
aż wreszcie jeden, najrozumniejszy ze wszy­
stkich, odezwał się i rzekł:

— Spytajmy go, po co on to zrobił?
I spytali go, a on odrzek:
— Nie będę mówił, dopóki jestem skrę­

powany.
A gdy mu zdjęli więzy, zagadnął:
— Czego odemnie cbcecie ?
Pytał, jak gdyby oni byli jego niewol­

nicami.
— Słyszałeś — odparł mędrzec.
— Dlaczego mam tłómaczyć się przed 

wami z moich czynów?
— Słuchaj... Ty bądź co bądź umrzesz. 

słowa Skargi, że się panom taka druga 
Matka, jaką wonczas mieli, już nie urodzi, 
ale i to prawda, że się nam żadna Ojczy­
zna nie'urodzi, jeżeli na nią wespół z in­
nymi w pocie czoła nie zapracujemy. 
Dlatego do pracy, polski ludu, do pracy, 
bo już przyszedł czas, przyszedł czas!"

Dalej przemawiali: imieniem Kółek rol­
niczych prezes p. Cielecki, imieniem 
głównego zarządu T. S. L. dr. B a n d r o w- 
ski z Krakowa.

Imieniem stowarz. rękodzielniczych p. 
Fruauff, imieniem „Czytelni akademi­
ckiej* p. Kahl, imieniem młodzieży po­
stępowej p. Szuszkiewicz, imieniem 
młodzieży wiejskiej, młody wieśniak z So 
kolnik Wojciech Pawlaczek.

Szczerze patryotyczną mowę wypowie­
dział przedstawiciel polskiej partyi socya- 
listycznej radny miasta Lwowa p. Hu- 
dec. Stwierdziwszy na początku, że „bo­
haterowi z pod słomianej strzechy, chło­
pu rewolucyoniście" składa obecnie hołd 
lud całej Polski, zakończył słowy:

„W tym roku rewolucyi, w którym u- 
ciemiężone od lat tysiąca ludy cara pół­
nocy zrywają pęta niewoli, kiedy tron ca­
rów się chwieje, jak nigdy dotąd, gdy na­
dzieje nasze stają się coraz silniejsze — 
niechaj z pod tego 'pomnika, poświęcone­
go pamięci chłopa-rewolucyonisty, płyną 
ożywcze promienie, niechaj lud pracujący 
od młota, ^siekiery i kielni, stanie obok 
ludu pracującego od kosy, radła i pługa - 
— i niechaj, jak brat z bratem, przygo­
towuje się na wielki, święty, zwycięski 
bój, po którym pieśń nadziei „Jeszcze nie 
zginęła 1“ zmienimy na pieśń zmartwych­
wstania odnowionej, oczyszczonej przez 
krew i łzy, przez cierpienia i ofiary Oj­
czyzny, w której zejdzie jasna zorza „wol­
ności, równości i braterstwa*.

Rozrzewniający był widok, gdy pod 
pomnikiem stanęli trzej włościanie z Ra­
cławic, przynosząc ziemię racławicką zro­
szoną krwią naszych wiejskich bohate­
rów.

Jeden z przybyłych włościan racławi­
ckich Adam J ę d r u c h, wśród majestaty- 
cznej ciszy, przemówił w te słowa:

byście myśleli sto lat, nie obmyślicie gor­
szej. Puśćcie go na wolność.

I oto stała się rzecz wielka. Spadł pio­
run z jasnego nieba. Żywioły przytakiwały 
słowom mędrca. Wszyscy je uznali za ro­
zumne, a młodzian, który teraz miał już 
imię — Larra, co znaczy odtrącony — 
rzucił im śmiech wyzywający i został sam 
i wolny, jak jego ojciec.

I zaczął żyć, jak ptak, na swobodzie.
Przychodził do plemienia i porywał by­

dło, dziewczęta, wszystko, co chciał. Strze­
lali do niego, ale strzały nie mogły prze­
bić jego ciała, owianego niewidzialnym dla 
ludzkiego oka pancerzem — kary. Był 
chciwy, silny, okrutny i nie spotykał się 
z ludźmi twarzą w twarz. Widywali go 
tylko z daleka. A każdy, kto go widział, 
wypuszczał na niego tyle strzał, ile miał 
w kołczanie.

I błąkał się Larra samotny wśród ludzi 
przez niejeden lat dziesiątek, aż zapragnął 
śmierci.

I oto pewnego dnia podszedł blizko do 
ludzi, a gdy rzucili się na niego, nie ru­
szył się. Wówczas jeden z napastników 
zrozumiał i zawołał:

— Nie dotykajcie go! On chce umrzeć l
I wszyscy stanęli, jak wryci, i nie wy­

puścili strzał z łuku, nie chcąc ulżyć lo­
sowi tego, który ich krzywdził: nie chcąc

My żyć będziemy dalej, więc chcemy wzbo­
gacić naszą znajomość duszy ludzkiej.

— Dobrze, wytłómaczę, choć może sam 
niezupełnie rozumiem. Zdaje mi się, że za­
biłem ją dla tego, iż mnie odtrąciła, gdy 
chciałem ją mieć.

— Wszak ona nie była twoją?
— Czy używasz tylko tego, co jest two- 

jem? Każdy człowiek ma swoje tylko: 
ręce, mowę i nogi, a pannie nad zwierzę­
tami, nad kobietami, nad "ziemią i nad 
wielu rzeczami...

Odpowiedzieli mu, że za wszystko, co 
człowiek bierze, musi płacić: sobą, swoim 
rozumem, swoją siłą, swoją swobodą i 
życiem.

A on odrzekł, że chce zachować się 
całym.

Rozmawiali z nim długo i z jego odpo­
wiedzi spostrzegli, że uważa się za pier­
wszego na ziemi i że wszyscy są mu obo­
jętni i obcy. Ucieszyli się sędziowie, zro­
zumiawszy, na jaką samotność jest ska­
zany. Nie miał ani rodziny, ani plemienia, 
ani matki, ani bydła, ani żony i niczego 
nie pragnął.

Widząc, że nic go na świecie nie ob­
chodzi, sędziowie zaczęli znowu radzić. 
Wreszcie mędrzec, milczący dotychczas, za­
brał głos i rzekł:

— Słuchajcie, jest na niego kara. Ghoć-
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.•Niech będzh pochwalony Jezus Chry­
stus" 1
“„Radosna wiadomość o odkryciu pom­
nika Bartoszowi Głowackiemu doszła i do 
nas, do naszej ciemnicy, do katorgi naro­
dowej.

I przybyliśmy z Racławic, z tych pól i 
błoń krwią chłopską niegdyś dymiących, 
z tej świętej ziemi racławickiej, na której 
bohaterstwem swojem nauczyłeś nas, Bar­
toszu, kochać swoją ojczyznę, a kochać 
nie czczem słowem, ale czynem, boś ją 
swą piersią od wroga zasłaniał.

Przybyliśmy z tych wsi, gdzieś się ro­
dził i gdzieś walczył, Ty pierwszy chłop 
polski — Ty bohater — Ty patron naro­
dowy nasz.

Żyje tam między nami pamięć o Tobie, 
tam u nas mimo ucisku i prześladowań, 
młodzież o Tobie pieśni śpiewa — u nas 
matki dzieci swe w kołysce piosnkami o 
Tobie do snu utulają.

Tyś w pojęciu racławickiego chłopa wiel­
ki ! my Tobie tam, gdzieś wroga zmiaż­
dżył, wystawimy pomnik, ale taki, żeby 
szczytami nieba sięgał, a cała. go Polska 
widziała...

Tymczasem przyjmij garść racławickiej 
ziemi, krwią polską przesiąkłej. Przynie­
śliśmy Ci ją z Racławic. Patrz na nas z 
góry, jak my w Twe ślady wstąpimy, bo 
gdy Ojczyzna zawoła, pójdziemy upomnąć 
się o swoje".

Uroczystość zakończyła się koło 12-tej 
w południe. Dzień cały był wielkiem świę­
tem narodowem, a wzięła w nim udział 
nie tylko ludność Lwowa, ale i przedstawi­
ciele ze wszystkich stron Polski.

Policya za Napoleona III.
W Paryżu pojawiła się świeża książka 

niezwykle interesująca p. t. .Policya poli­
tyczna we Francyi za czasów drugiego ce­
sarstwa", napisana przez prof. Feliksa 
Rocquain, członka akademii. We wstępie do 
dzieła swojego autor zaznacza, jak utru­
dnioną miał pracę. W chwili upadku ce­
sarstwa urzędnicy policyi tajnej zniszczyli 

go zabijać. Stali i wyśmiewali się z niego. 
A on drżał, słysząc śmiech i wreszcie pod­
niósłszy kamień, rzucił się na szyderców. 
Oni uciekali przed jego razami, lecz nie 
zadali mu ani jednego. A gdy zmęczony 
padł na ziemię z jękiem rozpaczy, odeszli 
i przyglądali mu się z oddali. I oto zer­
wał się i podniósłszy z ziemi nóż upu­
szczony, pchnął się nim w piersi. Nóż o- 
ślizgnął się, jak gdyby natrafił na kamień. 
I Łarra przypadł do ziemi i tłukł w nią 
głową. Ale ziemia rozstępowała się i o- 
szczędzała jego czaszkę.

— On umrzeć nie może — zawołali z 
radością jego wrogowie.

I odeszli, pozostawiwszy go samym.
Leżał z twarzą zwróconą ku niebu i 

widział, jak wysoko pod obłokami pławiły 
się orły potężne. Leżał, a w jego oczach 
było tyle goryczy, że możnaby nią otruć 
wszystkich ludzi na ziemi. I od tej chwili 
pozostał wolny i tęskniący za śmiercią i 
szukający jej namiętnie. I chodzi, chodzi 
po świecie, i stal się jak cień i takim po­
zostanie na wieki. Nie rozumie ani ludz­
kiej mowy, ani ludzkich czynów. I ciągle 
szuka, chodzi i szuka — śmierci. Nie cierpi 
życia, a śmierci znaleźć nie może. I niema 
dla niego miejsca wśród ludzi.

Oto, jak został ukarany człowiek za 
pychę.

 Maksym Gorkij. 

przeszło sto tysięcy fascykułów, zawiera­
jących akta dotyczące niemal wszystkich 
wybitniejszych osób. W pospiechu zosta­
wili małą zaledwie cząstkę, i ta jednak 
wystarczyła do napisania obszernego dzieła, 
rzucającego snop światła na sposób, w ja­
ki sprawowano rządy wewnętrzne za cza­
sów, Napoleona III.

Organizatorem i kierownikiem policyi 
tajnej przez cały czas istnienia drugiego 
cesarstwa był niejaki Lagrange, mający 
tytuł komisarza specyalnego. Utrzymywał 
on ogromną armię agentów tajnych, rekru­
towanych ze wszystkich kół społeczeństwa; 
agenci owi nie mają w aktach nazwisk, 
lecz oznaczeni są numerami lub literami. 
Jak rozlegle stosunki mieli i jak działali 
owi agenci, dowodem Fakt, że w pozosta­
łych po zniszczeniu aktach znaleziono ro­
zmowy Julesa Simona z dwojgiem osób, 
które znakomity pisarz uważał za swych 
przyjaciół, a które były agentami policyi.

Głównem polem działalności tajnej poli­
cyi były warsztaty fabryczne i kolejowe, 
gdzie w owych czasach bujnie krzewić się 
zaczęły idee socyalistyczne. Zresztą cały 
kraj pokryty był siecią tajnej policyi, 
której końce sięgały do wszystkich stolic 
państw europejskich.

Zadaniem policyi nie było wyłącznie 
szpiegowanie. Najzręczniejszych agentów 
używano jako agitatorów. Urządzali oni 
wiece, zakładali tajne stowarzyszenia, or­
ganizowali strejki, manifestacye, a nawet 
rozruchy uliczne. Wkradali się w szeregi 
opozycyi, występowali jako najzaciętsi 
przeciwnicy rządu, zdobywali zaufanie i 
prowadzili zwiedzionych do czynów gwał­
townych. Następstwem tego były areszto­
wania masowe.

Rocquain zapewnia, że wszystkie bez 
wyjątku manifestacye i rozruchy uliczne 
w ostatnich latach cesarstwa były wyłą 
cznie dziełem policyi tajnej. Bez niej ni- 
gdyby do nich nie doszło, a co najmniej 
nie miałyby takich rozmiarów. Policya też 
starała się wszelkiemi siłami nadać im 
rozgłos jak największy, rozpuszczała sen­
sacyjne po świecie pogłoski, straszyła wszy­
stkich „widmem czerwonem" rewolucyi, 
aby niezdecydowanych i bojaźliwych sku­

SZYJA.
Z wrażeń obrońcy w sądzie.

(Z rosyjskiego).

Było nas trzech obrońców... Tylu ró­
wnież było podsądnych, za którymi wno­
siliśmy obronę.

Siedzieliśmy cały dzień od rana do pó­
źnej nocy w wysokiej, obszernej, bardzo 
czystej sali, z białym sufitem i białemi 
ścianami, na których wisiały portrety, 
obraz święty i zegar, wybijający smutnym, 
przeciągłym tonem każde pół godziny.

Za nami z boku znajdowały się ławki 
dla publiczności, tym razem prawie puste, 
gdyż posiedzenie sądu odbywało się przy 
drzwiach zamkniętych, jakby za siedmio­
ma pieczęciami, pod strażą milczących 
żołnierzy i żandarmów.

Było nas trzech... Tylu również było 
sędziów.

Byli to ludzie dobrze wychowani, w 
szanownym już wieku, o miękkich, grze­
cznych ruchach. Wszyscy mieli wysokie 
rangi, epolety na mundurach ich nosiły 
widoczne odznaki długoletniego urzędowa­
nia.

Głosem równym, obojętnym, nie podno­
sząc. ani nie zniżając głosu, badali świad­

pić w około rządu i ptzekonsć ich o ko­
nieczności utrzymania porządku za jaką 
bądź cenę. Nie o porządek jednak szło 
kierownikom i urzędnikom tajnej policyi, 
lecz o grube pensye i wynagrodzenia, czer­
pane z tajnych funduszów.

Anarchia i komuna, zdaniem autora, 
były głównie dziełem policyi tajnej. Ona 
je stworzyła, powołała do życia, podbu­
rzała. Gdy cesarstwo upadło, wzburzone 
sztucznie żywioły rozpętały się i wystąpi­
ły ze zniszczeniem. Gdyby nie policya, 
nie byłoby w Paryżu „krwawych dni ko- 
muny“.

O działalności tajnej policyi wiedziała 
tylko garstka wtajemniczonych. Nieraz 
zdarzyło się, że wraz z tłumem, dopuszcza­
jącym się demonstracyi lub zaburzeń, a- 
resztowano i agitatorów policyjnych. Ci 
jednak, aby się nie zdradzić, do końca 
odgrywali szatańską rolę. Przed sądem 
stawali jako zagorzali rewolucyoniści; spa­
dały na nich wyroki surowe. Nie bali się 
ich, bo wiedzieli, iż żaden z tych wyroków 
nie będzie wykonany.

Skazany agent znajdywał łatwo sposo­
bność do ucieczki — naturalnie udanej — 
otrzymywał sute wynagrodzenie i wyjeż­
dżał za granicę, gdzie udawał dalej „ofiarę 
prześladowań rządowych", faktycznie zaś 
pełnił w dalszym ciągu służbę policyjną.

Rocquain znalazł dowody świadczące, 
że w usługach policyi pozostawali ludzie, 
którzy jeszcze po śmierci cieszyli się opi­
nią żarliwych obrońców wolności. Byli to 
agenci policyjni.

Upadek Napoleona III. był zarazem u 
padkiem tego bandytyzmu policyjnego.

JReforma więzień.
Z początkiem lipca odbyła się we Lwo­

wie pod przewodnictwem prezydenta dra 
Tchórznickiego ankieta w sprawie nowycli 
przepisów dla więzień wydanych przez mi­
nisterstwo sprawiedliwości, które wchodzą 
w życie od 1 lipca br. Sprawa racyonal- 
nego urządzenia więzień w dobie obecnej 
jest jedną z najaktualniejszych, a dotąd 
stosunkowo najbardziej zaniedbadych. No­

ków, czytali dotyczące sprawy akta, zwra­
cali się do nas.

Ani w ich głosie, ani w ruchach nie 
można było dostrzedz najmniejszego śladu 
tej trwogi, jaka panowała na tem posie­
dzeniu i od której tak usiłowano przy po­
mocy żołnierzy odsunąć publiczność.

Pomimo wszelkich wysiłków obrony, 
umysłów naszych, doświadczenia, talentu 
i wiedzy, pomimo dobrego wychowania 
delikatnych sędziów — dwaj z naszych 
klientów, a w tej liczbie i mój, mieli 
wyjść stąd, jako kandydaci na nieboszczy­
ków.

Czekał ich wyrok śmierci.
My wszyscy — i oni także — dosko­

nale o tem wiedzieliśmy. I dlatego wśród 
nas panowała atmosfera nieopisanego 
przygnębienia, smutku i trwogi i starali­
śmy się nie patrzeć sobie wzajemnie w 
oczy.

Gdybyśmy stali przed niszczącemi, ży- 
wiołowemi siłami bezmyślnej przyrody — 
nam i klientom naszym byłoby lżej da­
leko.

Ale przed nami byli ludzie i być może, 
wcale nie źli ludzie, i w dodatku rozu­
miejący dobrze, co czynią.

Dlatego to chwytała nas trwoga i prze­
rażenie.

Ci ludzie, zdający sobie sprawę z tego, 
co czynią, z winy okoliczności, stawali się 
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wy regulamin dla więzień zawiera w szcze­
gólności wiele ulepszeń, mających uczynić 
zadość wymogom hygieny i porządku, o- 
raz cały szereg przepisów, dążących do 
osiągnięcia właściwego celu kary, t. j. do 
moralnego podniesienia więźnia 
przez dobór stosownych zajęć praktycz 
nych i wpływ odpowiedni na jego umysł.

Zupełnemu zepsuciu jednostek jeszcze 
nie zdeprawowanych, przez indywidua mo­
ralnie upadłe zapobiedz ma kategoryzo­
wanie i oddzielenie więźniów. Osobny dział 
poświęceny jest nadto urządzeniu nauki 
dla nieletnich. Szczupłość atoli więzień 
tudzież ich przepełnienie i wadliwe urzą­
dzenie, nastręcza wiele trudności w prze­
prowadzeniu nowych przepisów. Ankieta 
miała właśnie za zadanie obmyślenie spo­
sobów zaradzenia tym trudnościom oraz 
przystosowania nowych przepisów do wa­
runków w nowych więzieniach istnieją­
cych.

W obradach, które trwały dwa dni, 
brak udział, ze strony ministerstwa spra­
wiedliwości szef sekcyi Holzknecht wraz 
z sekretarzem ministeryalnym Mayerem, a 
dalej wszyscy prezydenci sądów kolegial­
nych z Galicyi wschodniej i Bukowiny 
oraz dyrektorowie zakładów karnych we 
Lwowie i Stanisławowie. Spodziewać się 
można, że po ankiecie tej, reforma więzień 
postąpi szybko naprzód. Nadzieję tę wy­
raził również szef sekcyi Holzknecht, opie­
rając ją na dotychczasowej pełnej poświę­
cenia i obfitej w skutki działalności prez. 
dr. Tchórznickiego na każdem polu admi- 
nistracyi sądowej.

Delegat ministeryalny zwiedził następnie 
więzienia lwowskiego sądu krajowego, a w 
Drohobyczu oglądał budowę nowego za­
kładu karnego. Stamtąd udał się do Zło­
czowa, gdzie ze względu na przestronniej­
sze więzienie i duży przy niem ogród, 
projektowanem jest utworzenie od­
działu dla nieletnich więźniów. 
Utworzenie oddziału takiego byłoby przy­
najmniej częściowem załatwieniem palącej 
a zaniedbanej kwestyi opieki nad młodo­
cianymi przestępcami i uratowałoby może 
niejedną jednostkę dla społeczeństwa.

—o—

Co słychać 
w mieście!

KALENDARZYK.
Dziś we środę Sabina i Pelagii. — Jutro 

we czwartek Henryka. — Pojutrze w piątek 
Małgorzaty.

Środa.
Teatr miejski: „Cavalleria rueticaua", o- 

pera Mascagni’ego i „Pajace", opera Leon 
cavalla.

Teatr ludowy zamknięty.
Przedstawienie w teatrze „Rozmaitości" 

w parku krakowskim.

Budowa kanałów w ul. Fioryańskiej i 
Sławkowskiej. W najbliższym czasie ma być 
rozpoczęta w ul. Fioryańskiej i Sławkowskiej 
budowa kanałów i z tego powodu musi być 
w obu ulicach wstrzymany czasowo ruch 
tramwajowy. W tej kwestyi obradowała we 
wtorek komisya przemyBłowo-policyjna, w 
której wzięli udział jako przewodniczący rad­
ca magistratu p. Skrzyniarz, dalej kierownik 
budownictwa miejskiego pan ŚwierzyńskL 
urzędnicy magistratu dr Ciechanowski, dr 
Eminowicz i starszy kom. policyi dr Wola- 
niecki, zaś ze strony spółki tramwajowej dy­
rektor tramwaju p. Fischer i adwokat dr 
Garfein. Prawdopodobnie przy kopaniu ka­
nału będzie zachodziła potrzeba przełożenia 
rur gazowych. O uchwałach komisyi donie 
siemy.

Z działu ekonomicznego. Dyrekcya kolei 
państwowych we Lwowie zamierza rozdać w 
drodze rozprawy ofertowej wykonanie dwóch 
budynków dla celów warsztatowych w obrę­
bie dworca kolejowego we Lwowie. Koszta 
budynków wynoszą 73.085 kor. Oferty przyj­
muje dyrekcya do 30 b. m.

W fabryce tytoniu w Winnikach odbędzie 
się 24 b. m. sprzedaż ofertowa znaczniej­
szych ilości szmat i starych materyałów me­
talowych, papierowych i t. d. Oferty wnosić 
należy przed tym dniem pod adresem fabry­
ki w Winnikach.

W obu sprawach udziela informacyj kra­
kowska Izba handlowa i przemysłowa.

Wielki zjazd do kopalń wielickiej. Dnia 
21 b. m. odbędzie się w kopalniach wieli­
ckich wielki, trzeci z rzędu w tym roku 
zjazd uroczysty przy wspaniałem oświetleniu 
i salinarnej muzyce. Bilet wstępu dla osoby 
wraz z zjazdem windą 6 koron, bez windy 
5 koron.

Bilety można nabywać w księgarni Krzy­
żanowskiego w Krakowie, a podczas zjazdu 
w Wieliczce przy kasie obok szybu Arcy- 
księcia Rudolfa między 2 a pół do 3-ciej 
po południu.

Liczba biletów wstępu z użyciem windy 
jest ograniczona, należy więc spieszyć się z 
nabywaniem biletów.

Odjazd pociągu z Krakowa do Wieliczki 
jest najdogodniejszy o 1 godz. 30 mio. po 
południu, zaś z Wieliczki do Krakow i i Lwo­
wa o godz. 5-tej min. 45, względnie o 10 
godz. 10 minut wieczorem; tylko do Lwowa 
o 8 godz. 45 minut wieezorem.

Czysty dochód przeznaczony na cele To­
warzystwa ogroaniczo-sadowniczego w Wie­
liczce.

Uporczywe pogłoski szerzyły się wczo­
raj po Krakowie, o zabiciu cara i budziły 
wielką Sensacyę. Redakcyę naszą interpelo­
wano ustawicznie w tej sprawie przez cały 
dzień. Naturalnie w pogłosce tej niema sło­
wa prawdy.

Krakowski włóczęga w Szwajcaryi. Z 
Zurichu doniesiono krakowskiej policyi, że 
aresztowano tam za włóczęgostwo i brak le- 
gitymacyi niejakiego Emila Hofmana pocho­
dzącego z Krakowa. Hofman włóczył się po 
rozmaitych krajach i symulując znakomicie 
najróżnorodniejsze choroby wyłudzał datki. 
W ten sposób zwiedził całą Galicyę, Niem­
cy, 8zwajcaryę, Francyę, a nawet był w swej 
podróży w Egipcie.

Hofman był już niejednokrotnie karany 
za włóczęgostwo, a odsiadywał karę w Sta­
nisławowie, Przemyślu, Rzeszowie i t. d.

Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy 
Józefowi Kuroy 25-letmemu ślusarzowi, któ­
ry w bitce otrzymał nożem dwie poważne 
rany w lewe ramię i policzek.

Napad W nocy. Na Józefę Makowską po­
wracającą poniedziałkowej nocy ul. Krakow­
ską do domu napadł 18-letni zawadyaka 
Hirsch Liebtau i uderzył dwukrotnie w twarz,

podobni do ślepych sił żywiołowych, prze­
stawali być ludźmi.

♦ *

Klient mój był to jeszcze człowiek mło­
dy, silny, dobrze zbudowany, o czarnych 
oczach i bladej, nieco nabrzmiałej od dłu­
giego więzienia twarzy... Ale nie twarz 
jego, nie postać przyciągała i przykuwała 
do siebie uwagę moją, lecz — szyja 
jego.

Jak zmora prześladowała mnie nieod­
stępnie myśl, że za kilka dni szyja ta zo­
stanie obciągnięta sznurem... Tego uni­
knąć niepodobna 1 Ta biała, cienka, oto­
czona kołnierzem kurtki aresztanckiej szy­
ja — będzie otoczona pętlicą sznura!

1 wszystkie wysiłki umysłu mego i ser­
ca, całe gorące pragnienie moje, aby czło­
wieka tego ocalić — nie oddalają od jego 
szyi haniebnego sznura!..

...Wyobrażałem go sobie małym chło­
pcem...

Matka jego szyła dla niego koszulkę i, 
biorąc miarę, otoczyła tasiemką delikatną 
szyjkę dziecięcą... 1 tasiemka kładła się na 
szyi miękkiem, ciepłem kołem...

Jeszcze tkliwiej kładły się na niej ręce 
matki, gdy pieściła i tuliła do siebie syn­
ka. Czy ona pomyślała kiedy, czy jej przy ­
szła myśl — chociaż w chwilach gorą­

czkowej maligny, że kiedyś dokoła tej bia­
łej, cienkiej szyi, owinie się nie tasiemka, 
nie kołnierzyk koszulki dziecięcej, lecz coś 
innego — coś okropnego, ohydnego ?!..

Nie! Nigdy o tem nie myślała, nigdy 
we śnie najokropniejszym nie widziała nic 
podobnego!

Później nie raz się zdarzało, że szyja 
dziecka jej nosiła pierwsze w życiu ja­
rzmo — jarzmo choroby. Przychodził le­
karz i szyję bandarzował. Chory leżał z 
szyją dziwnie grubą, obwiązaną białym 
kompresem. Ale i wtedy nikt nie przypu­
szczał, jaki straszliwy bandaż kiedyś szyję 
tę otoczy...

Gdy stał się młodzieńcem, pokochał 
dziewczynę. Białe jej rączki często otacza­
ły jego męską szyję. Kładły się na niej, 
otaczając ją ciepłem i wonią młodości i 
wtedy szyja niosła słodkie jarzmo kocha­
nia.

Potem stał się podporą rodziny. Ożenił 
się i śmiało niósł jarzmo życia rodzinne­
go, pracując jak wół, dźwigający ciężkie 
jarzmo pracy.

Później, kiedy życie szeregiem krzywd, 
ucisków i przemocy wyrobiło w nim pre- 
test przeciwko takiemu ustrojowi życia — 
stanął w szeregach tych ludzi, którzy, jak 
on protestowali przeciwko uciskowi tego 
ustroju.

I z tem właśnie ciężkiem jarzmem, pod 
które dobrowolnie poddałj szyję w imię 
wolności i w .imię zrzucenia z ludzkości 
wszelkiego jarzma — stanął teraz przed

I oto teraz zjawiła się ta zmora stra­
szliwa, o której dawniej ani matka jego, 
ani żona, ani nikt z otoczenia nigdy nie 
pomyślał...

Sądzono go... A póki go sądzono, póki 
żandarmi i żołnierze strzegli wszystkich 
wejść i wyjść, a wieczór posępny spadał 
coraz niżej na miasto — widziałem tylko 
tę białą szyję i zdawało mi się, że za nią 
właśnie sądzono tego człowieka...

Zegar na ścianie wydzwaniał godzinę za 
godziną z morderczą, tępą punktualnością. 
Bezwiednie porównywałem w myśli rolę 
zegara z rolą sędziów: oni także odbierali 
klientowi memu życie... Odbierali powoli, 
godzina za godziną, minuta za minutą...

Posiedzenie zbliżało się do końca. Skoń­
czyło się badanie, skończył swą mowę 
prokurator i zbliżyła się ciężka dla mnie 
chwila: przewodniczący z czarującą uprzej­
mością udzielił mnie głosu i [rozpocząłem 
swą mowę.

Mówiłem wszystko, co powiedzieć trze­
ba było pod względem formalnym. Obala­
łem tłomaczenie artykułu, na którego za-

rum AROHATf czm¥ R. Marczyńskiego
«sWiilzie fabrjcaji»!(?ratais Fioryańska 32) <*■ SSSJ.!Sr?»SI



a następnie ścigał do plant Dietlowskich. 
Napastnika aresztowano.

Kradzież kieszonkowa. W poniedziałek 
przyaresztowano niejakiego Franciszka Węc- 
lewicza 15 letniego włóczęgę i złodzieja, któ 
ry skradł z kieszeni p. Adamowi Neumano- 
wskiemu przechodzącemu ulicą Sławkowską 
srebrny zegarek z łańcuszkiem, wartości około 
20 koron. Poszkodowany przychwycił za rę­
kę zuchwałego złodzieja i oddał w ręce po 
licyi.

Usiłowano samobójstwo. W ogrodzie 
strzeleckim usiłował we wtorek pewien męż­
czyzna cdebrać sobie życie wystrzałem z re­
wolweru. Strzelił tylko raz, ale kula ugrzę 
zła w lewym boku, nieznacznie tylko despe­
rata kalecząc. Pogotowie ratunkowe odwio­
zło go do szpitala.

Słynne porządki ludwinowskie mają być 
nareszcie usunięte. Magistrat m. Podgórza o- 
głatza, że relem oddania w przedsiębiorstwo 
odwodnienia gruntów pocegielnianych na gra­
nicy Podgórza i Ludwinowa przez wybudo­
wanie kanału częściowo otwartego, częściowo 
krytego, rozpisaną została licytacja ofertowa 
z terminem c’o 15 bm. Oferty należy wnieść 
do Magistratu i tam też są do przejrzenia 
warniki, kosztorys i plan. Koszta robót bu 
dowy tego kanału obliczono na 10.0000 kor.

Zguby. P. Celina Haller zgubiła kolczyk 
brylantowy wartości 500 keron. Znalazca 
otrzyma odpowiednią nagrodę. Jan Sporna 
znalazł w przechodzić ul. Sienną zarzutkę, z 
papierośnicą i pękiem kluczyków. P. H.lan- 
der Amalia zgnbiła los serbski. W dyrekcyi 
policyi złożono dekret służbowy na nazwisko 
p. Jana Barana.

—O—
Repertuar teatru lwowskiego w Kra­

kowie :
Czwartek: Po raz pierwszy, nowość! „Wer- 

theru, opera w 4 akt. Masseneta.
Piątek: „Druciarz", operetka w 3 akt. 

Fr. Lehara.
Sobota: „Żydówka", opera w 5 akt. Ha 

levy’ego.
Niedziela: Po raz III. „Chopin", opera w 

4 akt
Bilety nabywać można w handlu Grigara 

w hotelu Drezdeńskim.

Telegramy „Nowin". 
Z Królestwa Polskiego. 

Strek kolejowy.
Warszawa. Na kolei wiedeńsko-war­

szawskiej grozi nowy strajk, ponieważ 
dyrekeya odmówiła podwyższenia płac 
urzędnikom i robotnikom.

Władze mają zamiar utrzymać ruch ko­
lejowy przy pomocy wojska i grożą, że 
strejkujących oddadzą pod sąd wojenny, 
ponieważ kolej znajduje się na terenie, 
objętym stanem wojennym.

yfrzenie w armii.
Kolonia. „Koeln. Ztg.“ donosi z War­

szawy : Wśród żądań, jakie postawiły oba 
załogujące w Warszawie pułki saperów, 
znajdują się nietylko żądania ekonomiczne, 
ale i polityczne. Domagają się oni: wol 
ności dla kraju; usunięcia obecnego rządu 
i postawienia go przed sąd ludu ; zwoła - 
uia konstytuanty na podstawie po­
wszechnego, bezpośredniego i tajnego 
prawa głosowania ; czynnego udziału żoł­
nierzy w życiu politycznem. Saperzy oś­
wiadczyli nadto, że ogół ich solidaryzuje 
się z grupą robotniczą Dumy.

Wyrok na Skałtona.
Hamburg. Do „Magd. Ztg." telegrafują, 

że jenerał - gubernator warszawski Skał- 
łon, otrzymał od rewolucyonistów wyrok 
śmierci.

Z caratu.
Duma

uchwala wywłaszczenie.
Petersburg. Duma przyjęła ostatecznie 

uchwałę, żądającą wywłaszczenia wszyst­
kich dóbr państwowych, Koronnych i ko­
ścielnych i rozdzielenia ich między chło­
pów.

JBunt kozaków.
fetersburg. Z gub. Jekaterynosławskiej 

donoszą pod datą wczorajszą:

chanizmem niemej, bezdusznej maszyny, 
spełniając ten czyn ? Czyż ludzie żywi, nie 
automaty, mogą być tak obojętni (Wzglę­
dem żywego słowa, względem żywej męki? 
Czyż prawdziwi ludzie mogliby siedzieć 
tutaj — Bóg wie, który już raz — i nie 
rozbiegać się w przerażeniu ? I za każdym 
razem z tymi samymi grzecznymi ruchami 
brać udział w długiej procedurze sądowej, 
której wynik sprowadza się do stryczka?

Kiedy ta trójgłowa i wieloręka maszyna 
obdarzona jeszcze mową ludzką, wyszła z 
pokoju narad i zaczęła odczytywać sfabry­
kowany przed chwilą wyrok śmierci— nie 
mogłem już patrzeć na tę białą szyję, któ­
ra mnie magnetyzowała.

Pomimo to widziałem ją... Widziałem 
ją nawet z zamkniętemi oczami.

I odtąd wszędzie widzę tę szyję... Nie 
mogę bez drżenia patrzeć na szyję brata 
mego, żony, na szyję pierwszego lepszego 
przechodnia...

Czy widzą ją sędziowie ? Czy widzi pro­
kurator? Czy widzi ten nieszczęsny wy­
rzutek społeczeństwa, który sam jeden za 
wszystkich Wziął na siebie hańbę bezpo­
średniego spełnienia tego zabójstwa?...

Wśród tutejszych kozaków wydarzył'/ 
się ciężkie wykroczenia przeciw dyscypli­
nie. Kozacy kilkakrotnie solidaryzowali się 
z demonstrującymi robotnikami. Sotnia' 
ze 100 kozaków nie chciała odbywać ćwi­
czeń. Komendant kazał ją uwięzić. Wkró­
tce potem inna sotnia nie chciała strze­
lać do grupy demonstrantów. Sotnię tę 
przeniesiono do Werehne Dnieprowsk. 500 
robotników odbyło zgromadzenie i chciało 
następnie uwolnić uwięzionych kozaków. 
Pociągnęli pod kasarnię i obrzucili kamie­
niami kompanię żołnierzy, która zastąpiła 
im drogę.

Komendant kompanii kazał dać ognia, 
przyczem 2 robotników odnios‘o rany. 
Od kamieni ranny 1 oficer i 1 żołnierz. 
Wczoraj wieczorem 3.000 roootuików po­
nownie udało się pod kasarnię, aby wy­
musić uwolnienie kozaków.

Petersburg. W Taganrogu 3 sotnie ko­
zaków, które wysłano przeciwko buntują­
cym Się chłopom, odmówiły posłuszeństwa 
i jawnie bratały się z chłopami.

Bunty marynarzy.
Paryż. Na pokładzie rosyjskiego pa­

rowca „Terek", który zarzucił kotwicę w 
porcie Figo, zbuntowała się załoga. Kapi­
tanowi i oficerom zagrożono śmiercią. Do­
piero policya portowa ich uwolniła. — 
Czwarta część załogi zbiegła

Petersburg. Na pokładzie pancernika 
„Pantalajmon" (dawniej „Kniaź Potem- 
kin*) zbuntowali się podobno marynarze. 
Załogę rozbrojono. Do cięższych wykro­
czeń przyszło jeszcze na okręcie wojen­
nym „Sinope", gdzie marynarze obili cięż­
ko kilku oficerów.

Chcą kryć prawdę.
Petersburg. Minister spraw wewnętrz­

nych wydał surowy zakaz, aby prasa nie 
ogłaszała wiadomości o zaburzeniach w 
armii.

Wyrok w sprawie wydania Japończykom 
torpedowca „Bledowyj".

Kronsztad. (Pet. aj. tel.). Po 10 godz. 
obrad sąd wojenny marynarki wydał wczo­
raj wyrok w sprawie wydania Japończy­
kom torpedowca „Biedowyj". Wyrok brzmi: 
4 oficerów uznano winnymi wydania o- 
krętu z namysłem i skazano na śmierć 
przez rozstrzelanie, zalecając ich jednakże 
łasce monarszej z prośbą, by karę śmier­
ci, przy uwzględnieniu okoliczności łago­
dzących, zmieniono na wykluczenie ze służ 
by z utratą niektórych praw. Admirał 
Rożdiestwieński i inni oskarżeni zostali u- 
wolnieni.

yfulewu w SalicHi.
Sanok. (Tel. pryw.) Wczoraj w nocy 

wezbrawszy Potok Strużecki zalał wszystkie 
niżej położone domy Posady Olchowskiej. 
Dzięki szybkiemu ratunkowi nikt nie zgi­
nął. Fabrykę wagonów uratowano przed 
wylewem przez zaimprowizowany wał. 
Woda zalała gościniec rządowy i okolicz­
ne pola. Od rana woda w tej stronie 
opada, natomiast San ciągle wzbiera. W 
Olchowcacb woda doszła o 6-tej rano do 
4*32 m. Jedno przęsło mostu uszkodzone. 
Stan o godz. 8 rano wynosił metr. 4'34. 
Deszcz ustał, ale pochmurno.

Krosno. Dziś nad ranem wylały w po­
wiecie rzeki Jasiołka, Subatówka i Wi­
słok, wyrządzając wielkie szkody. Wiele 
domów pod wodą. Obecnie woda znacznie 
opadła.

Jarosław. San wezbrał dziś do 3 m. 
20 ponad poziom nerm. Obecnie ciągle 
jeszcze woda przybywa.
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iwie, wykonane z elegancyą, według najnowszego fasonu. — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wyko- 
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sadzie pociągnięty był do odpowie zialno- 
ści podsądny, chociaż z góry wiedziałem 
że sąd się ze mną nie zgodzi. Gromadzi­
łem i kombinowałem okoliczności łagodzą­
ce, chociaż czułem, że siła ich w oczach 
sędziów równa się zeru. Ale nie mówiłem
i powiedzieć nie mogłem tego, co najwa­
żniejsze: „Nie bierzcie na duszę swoją o- 
kropnego grzechu ka±y śmierci! Czyż bę­
dziecie mogli potem spokojnie rozejść się 
do domu, jeść obiad, pieścić żonę i dzieci?.. 
Czyż będziecie mogli potem patrzeć w o- 
czy ludziom i nie widzieć okropnego wi­
dma szyi, otoczonej stryczkiem?"

Ja widmo to widziałem przed sobą nie­
ustannie... Przez cały czas mowy mojej, 
biała szyja z niebieskawemi żyłami stała 
mi w oczach, mąciła mi umysł...

Zegar wydzwonił jeszcze jedną godzinę...
Mowy skończone. Poczęła działać ma­

szyna do tracenia ludzi.
Mówię nie o gilotynie, nie o szubienicy. 

Mówię o tem zebraniu grzecznych i zimno- 
ooojętnych ludzi w mundurach wojsko­
wych, tych ludzi, przed którymi wygłasza 
liśmy mowy.

Czyż to nie maszyna do tracenia — ci 
ludzie, którzy oddają człowieka w ręce 
kata ? Czy nie stają się oni złożonym me­

iej staraniem zadość uczynić wszelkim wymaganiom P. T. Pnbliczności, która ją swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając się łaskawym wzglę- 
" dom kreśli się za firmę WALENTY KORTA.

utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z elegancyą, według najnowszego fasonu, 
nuje na czas oznaczony z r-;—----



Ostrzeżenie przed emigracyą do Ameryki.
Wiedeń. Ajenci amerykańscy starają się 

pozyskać w Austryi robotników budowla-] 
nych do Stanów Zjednoczonych, szczegól­
nie do San Francisco. Robotnicy ci nara­
żają się na niebezpieczeństwo; władze 
amerykańskie traktować ich będą jako ro­
botników kontraktowych i nie pozwolą 
im wylądować. Nadto obecnie w Sta­
nach Zjednoczonych niema widoków dla 
robotników budowlanych korzystnych. Z 
tego powodu ministerstwo spraw we­
wnętrznych widziało się spowodowanem 
ostrzedz przed tymi agentami.

Konflikt cłowy austryacko-serbski.
Sofia. Tutejszy agent dyplomatyczny 

serbski Simicz konferował wczoraj z pre­
zydentem ministrów i czynił starania, aby 
rząd bułgarski energiczniej popierał Ser­
bię w konflikcie cłowym z A ustro-Wę­
grami, niż to miało miejsce podczas osta­
tniego konfliktu.

Cesarz Wilhelm znowu podróżuje.
Berlin. Z Drontheimu telegrafują: Spo­

tkanie cesarza Wilhelma z królem Haako - 
nem było bardzo serdeczne. Po urzędu- 
wem powitaniu monarchowie rozmawiali 
sami przez 3 kwadranse.

Niepokoje w Transwaalu.
Londyn. Rząd otrzymał niepomyślne 

wieści z Transwaalu. Zanosi się na ogól­
ne powstanie Murzynów. Były jenerał bur­
ski Botha wygłosił w Heidelbergu długą 
mowę w kwestyi tubylców w Transwaalu 
i przedstawił sytuacyę, jako niebezpieczną.

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. Poseł Schlegel zawiadamia, 
że składa mandat do komisyi dla reformy 
wyborczej.

Minister obrony krajowy Schoen- 
a i c h odpowiada na interpelacye.

Poseł Malik żąda wyboru komisyi dla 
wyrażenia nagany posłowi Elderschowi, 
który do Malika krzyczał: Ty wszechnie- 
miecka małpo! Prezydent zarządza 
wybór takiej komisyi.

Poseł Schoenerer domaga się o- 
Łwarcia dyskusyi nad ostatnią deklaracyą 
prezydenta ministrów w sprawie cofnięcia 
przedlożeń rządowych. Wniosek odrzucono.

Poseł Kruetzner uzasadnia wniosek 
nagły w sprawie wywozu jęczmienia.

Wnioski nagłe i interpelacye.
Wiedeń. Między wniesionymi dziś wnio­

skami nagłymi w sprawach zapomogowych 
z powodu klęsk elementarnych znajduje 
się także wniosek posła Wierzchowskiego 
i tow.

Między wniesionemi interpelacyami znaj­
dują się interpelacye pos. Jaworskie­
go i tow. do ministra sprawiedliwości w 
sprawie konfiskaty czasopisma „Hajda- 
maki* z dnia 8 czerwca b. r.; Krempy 
i tow. do ministra wyznań i oświaty w 
sprawie postępowania profesora gimna- 
zyalnego Jacka Zielińskiego w Jarosławiu 
i do ministra sprawiedliwości w sprawie 
urzędowania radcy sądowego Teofila Wa- 
syanowicza w Niemirowie; pos. Jawor­
skiego i tow. do ministra obrony krajo­
wej w sprawie zachowania się kapitana 
55 p. p. w cerkwi w Tarnopolu, podczas 
nabożeństwa dla żołnierzy; tegoż do mi­
nistra kolei w sprawie zachowania się pe­
wnego urzędnika kolei państw, w Koło 
myi i do ministra spraw wewnętrznych i 
ministra obrony krajowej w sprawie po­
stępowania organów policyjnych i żandar­
meryi w Galicyi wschodniej.

Sprawa portu tryesteńskiego.
Wiedeń. Komisya budżetowa ukończyła 

dziś obrady nad sprawą portu tryesteń- 
skiego. Po szeregu sprostowań faktycznych 
(posłowie Kramarz i Skene zastrzegli się, 
jakoby prowadzili cs< bistą kampanię prze­
ciw dr Koerberowi), przyjęto przedłożenie 
rządowe z tą znńaną, że zamiast żąda­
nych 46 milionów, uchwalono 41 milio­
nów koron. Przyjęto również sze‘eg rezo- 
Iucyj, a mianowicie: że rozdawanie robót 
bez parlamentarnej uchwały nie zgadza 
się z konstytucyjnem prawem budżetowa­
nia i wyrażono z powodu takiego kroku 
rządu, najgłębsze ubolewanie. (I na tem 
koniec! Dr Koerber dużo sobie robi z ta­
kiego ubolewania przyp. red.). Zastrzeżo- 
nó się też przeciw powtórzeniu się w przy 
szłości podobn.go kroku przy budowach 
państwowych Dalsze rezolucye domagają 
się utworzenia tecbniczno-naukowej stacyi 
w Tryeście i przybocznej rady marynarki.

cych się do kąpieli publiczny :h, zrozpaczone 
upałem i czekaniem, wyparły w dwóch ką­
pielach drzwi, aby dostać się jaknajprędzej 
do wody. Cały dzień silne oddziały policyi 
musuły pilnować porządku w kąpielach.

Sędziwy kapłan pastwą anarchisty. Z 
Rzymu piszą nam: We czwartek z rana je­
chał doróżką 80-letni ksiądz Antonio Corsi 
do kaplicy w willa Pamhily. by tam jako 
kapelan odprawić mszę św. Na Gianicoło 
wpadł do doróżki jakiś człowiek w ubraniu 
robotniczem i ze słowy „ecco don Luigi“! 
rzucił się na staruszka i zadał mu 7 cięć 
sztyletem; przebicie serca spowodowało na­
tychmiastową śmierć świątobliwego kapłana. 
Na krzyk woźnicy zbiegli się ludzie. Zabój 
ca, 33 letni stolarz, Augusto Santis, ratował 
się ucieczką. Ktoś z publiczności przychwy­
cił go, a świadkowie tej okropnej sceny 
chcieli mordercę ubić na miejscu Karabinie­
rzy nie dopuścili do tego. Santisa odwieziono 
na policyę. Z przesłuchania wynikło, że jest 
on bardzo niebezpiecznym anarchistą; znale­
ziono przy nim i w jego domu cenne dla 
władz bezpieczeństwa papiery, które pociąg­
nęły za sobą liczne aresztowania. Na wieść 
o wstrętnej zbrodni anarchisty poczęły gro 
madzić się przed policyą nieprzejrzane tłumy, 
które zajęły postawę groźną i chciały zlyn- 
chować Santisa. Zarekwirowano wojsko i pod 
jego osłoną przewieziono zbrodniarza do wię­
zień przy Ara Coeli. W śledztwie wyszło na 
jaw, że anarchista chciał zamordować księdza 
Ludwika Cavalicre (także staruszka), a don 
Antonia Corsi zamordował przez „pomyłkę**. 
Mimo tego, gdy sam spostrzegł pomyłkę, 
ponowił c’o«, który był dla kapelana śmier­
telnym. Ohydny postępek młodego Santisa 
oburzył nawet sfery masońskie.

Juliusz Cezar wynalazcą — publicystyki. 
W czasopiśmie włoskiem „Nouva Antologia** 
pojawił się artykuł, dowodzący, źe Juliusz 
Cezar był nietylko wynalazcą kryptografii, 
ale i założycielem pierwszego dziennika na 
świeeie. Za czasów swojego pierwszego kon­
sulatu stworzył on „Acta diurna*, jako broń 
przeciw senatowi. Wiadomo każdemu, źe Ce­
zar był przywódcą stronnictwa ludowego i że 
miał w ręku swojem takich agitatorów, jak 
Klodiusz. Dziennik oddawał mu nie mniej­
sze usługi. Te „Acta1* nie wiele się różniły 
od naszych dzienników, miały nawet takie 
same rubryki: Wiadomości drobne, nowiny 
polityczne, wypadki, nekrologię, kalendarz 
z wykazem świąt, sprawozdania teatralne, są­
dowe, wiadomości prowincyonalne, wykaz 
nowych praw i rozporządzeń, rubryki, po­
święcone wyborom i sprawom senatu. Styl 
był ostry, lapidarny, język nieczysty, pełen 
zdań greckich. Niebawem powstała prasa 
prowincyonalna, a taże dzienniki specyalne, 
poświęcone wojskowości. Za czasów, gdy re­
dagowano kodeks Teodozyański, dziennikar­
stwo było już fachem — mieniło się diur- 
narius.

Skład fortepianów
W. 3 & B 4. B A 3 Z

Kiaków.L. 39.1.p. Unia A-B.
(Dom W-nego Wł, Fischera.)

Ifomianino narożna jednopiętrowa 9 lAallllUlilbd ,jkjen frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania, wia­
domość w administracyi „Nowin* od 3— 
6 popołudniu.

AY1ATT potrzebni są do rozno- vlll v U v y szenia i sprzedaży dzień -

Różne wiadomości.
Ósmy zjazd dziennikarzy słowiańskich 

odbędzie się 8 i 9 września na Morawie, w 
sąsiedztwie pamiętnego, starosłowiańskiego 
Velehradu, w mieście Uherske Hradisztie.

Skazana na śmierć. Z Leoben telegrafu 
ją: Proces przeciw siostrom Fryderyce i 
Maryi Zeller, które na wycieczce w Rasslpe 
zamordowały znajomą Maryę Majerównę, w 
celu ograbienia jej z otrzymanego spadku, 
skończył się wczoraj. Fryderyka Zeller ska 
zana została na śmierć przez powieszenie, 
Marya zaś, której udowodniono tylko dalszy 
współudział, na 18 miesięcy ciężkiego wię­
zienia. Narzeczony Fryderyki, śpiewak ope­
rowy Prohaska, został uwięziony pod zarzu­
tem pomagania w zbrodni.

Nufta w Poznańskiem. W okolicy Wscho­
wy natrafiono na ślady, świadczące o obfi­
tych źródłach nafty. Teren obejmujący te 
ślady ciągnie się na zachód od Wschowy 
pasem 2 kim. szerokim i 4 kim. długim w 
kierunku południowym. Na terenie owym 
znaleziono pokłady kamienia asfaltowego; 
chemiczne badanie wykazało w nim ślady 
naftowe. Powstanie tych kamieni tłumaczy 
się wypływem ropy w ubiegłych czasach i 
jej stwardnieniem. Dowodziłoby to istnienia 
nafty w tej okolicy od dawnych czasów. 
Dołki, wykopane w piasku i napełnione wo­
dą, okazują charakterystyczne zabarwienie 
tęczowe terenu ropodajnego. Wachowskie fa 
bryki oleju nabyły już 2000 mórg celem 
eksploatacyi. Wiercenie próbne, mające się 
odbyć niezadługo, okaże wartość tego od 
odkrycia.

Wyrok na naftalinę. W ostatnich latach 
naftalina zyakiwała Coraz większe rozpowsze­
chnienie, jako środek niezawodny przeciw 
molom, Złu.zenia co do skuteczności tego 
środka, szerzącego woń nieznośną, rozwiał 
znakomicie chemik francuski, Berthelot. Na 
jednem z ostatnich posiedzeń Akademii Nauk 
w Paryżu uczony ten wyjaśnił, na zasadzie 
dokonanych doświadczeń, że atmosfera prze­
siąknięta naftaliną sprzyja niesłychanie roz­
mnażaniu się wszelkich owadów, a zwłaszcza... 
moli. P. Berthelot wychodowsł w czystej 
naftalinie całe ich roje i stąd uważał sobie 
za obowiązek OBtrzedz gospodynie domu, 
dbałe o całość swych futer i mebli. Zdaniem 
prof. Berthelota w walce przeciw molom 
najskuteczniejszą bronią jest esencya terpen­
tyny i benzyny.

Upały w Nowym Jorku. Skutkiem nie­
słychanych upałów, panujących obecnie w 
Nowym Jorku, wiele osób uległo poraże­
niu słonecznemu. W dzielnicach ubogich i 
zatłoczonych ludzie sypiają na chodnikach 
i na dachach domów. Tłumy ludzi, tłoczą-]

oItIaK poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, volle, batysty,Jzefiry
1 alllj UlJCU/Of)l kretony, perkale, satyny i t. p. — Bluzki I halki gotowe. — Firanki oraz

bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—.
II 1<Z IZJrB** Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny

nizkie i stałe. — Próbki wysyła się odwrotnlą
W „lica BIk»l«Mk« Ł, ł • —■ ■■■■■ ■■■ ■—Skin, w uMsMe umknie.

n’ka za stałą płacą. — 
Bliższa wiadomość: Administracya „Nowin** 

ulica Zacisze 7 od 3—6.



Ogło*2«nig — Za trato ogłoszeń fdikoja nie odpowiada.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

,Rłiuinium 50 halerzy.

Uczeń aSAgg
Potrzebnym ff-is01’;'.;
praktyki w handlu korzennym, z 
całodziennem utrzymaniem, bez 
mieszkania. Pierwszeństwo mają 
mniej więcej obznajomieni z po­
sługą sklepową. Zgłoszenia: ulica 
Batorego 12, sklep. 673

TEATR ROZMAITOŚCI
W PARKU KRAKOWSKIM,

2 uczni
potrzeba do praktyki ta- 

picerskiej.
Miejscowi mają pierwszeń­
stwo. Wiadomość w Admini­

stracyi „Nowin". 682

Chłopiec i 

obeznany z obsługą gości znaj­
dzie umieszczenie. Wiadomość: 
w Bazarze Spożywczym 

M.Nodzeńskiego 
Kraków, Floryańska 40.

Do sprzedania.

PROGRAM
od 1-go do 15-go lipca 1906 r.

MA NON B ROCH ARB
subretka deklamująca.

Paul and Ofelie Bramson
- mistrzowie w rzucaniu obręczy. 

EUGENE NIGHTON 
żongler.

The BROTHERS FRIEMEL 
gimnastycy na drabinaeh. 

DARNETT - TRUKPE 
towarzystwo gimnastyków z odskoczni.

KARL EDLER
oryginalny humorysta wiedeński.

LOUIS BÓUWMEESTER 
stawny holandzki mistrz w grze na skrzypcach, zwany 

„północnym Paganinim".
Przedstawienie kinematografu, najnowszej konstrukcyi 

amerykańskiego towarzystwa „Bioseope".

Początek przedstawienia codziennie o godz. 8 wieczór.

La wn Tennis
S ¥ ¥■ ¥
kieszonkowy

36 godz. idący 
z napisem

System Roskopf 
„Patent “wraz 
« pięknym
łańcuszkiem zł. 1.95 trzy sztuki 5 50 
■ześć sztuk riJO.- do nabycia 

Ignacy Cypres, Kraków, Floryańska 48.

i inne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtań­
szych cenach polecają 647

Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37.

Środki owadogubne:
Zacherlin, Proszek per­
ski, Andela, Dalmatin i 
na wagę Boraks.

Jta muchy:
Łep Tauglefoot, Papier 
i Trzaski. 645

pluskwy:
Tynktura Hartmanua, 
Ting-Ting i Olin.

Jrzeciw molom:
Nąfta]iIla> Kamfora, 
Liście paezulowe, Piżmo, 
NOWOŚĆ!
Papier juchtowy.

Rozpylacze do proszku 
i tynktury

Sztyfty przeciw ukąsze­
niu komarow — pslsuj;

Reim i Spółka
Rynek 31, Kraków, Lilia A-B. 

wwwww

Skład 
Warszawski
przyborów 686 
fotograficznych 
w Krakowie, 
ul. Szewska 1. 2.

Cenniki ilustrowane wysyła się na żądanie bezpłatnie.

Rządowo

fabryka wód minerał, sztucznych i specyalnych leczniczych

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow. 211

wody mineralno sztuczno
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshii- 
blerakiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież
specyalnle lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowi w aptekach i drogueryach. Cenniki ni żądanie franko.

+
Ojciec BENEDYKT POSTUŁKA

Kapłan OO. Karmelitów, Jubilat

przeżywszy lat 82, w kapłaństwie 55, po długiej słabości, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 9. lipca 1906.

Pogrzeb rozpocznie się we środę dnia 11-go b. m. o godz. 
8-mej rano. Po odbytem Nabożeństwie nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku - na który 
to obrzęd żałobny Konwent 00. Karmelitów w Krakowie 
zaprasza wielebne Duchowieństwo tak świeckie jak i zakonne, 
również Krewnych, Znajomych, Przyjaciół oraz wszystkich 

wiernych Chrześcian.

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie.

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
wszelkich miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie 

urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo 
żeglugi w Tryeście

,,Austro-Americana“
jako jedyne austryackie Towarzystwo żegluźne, które na mo­
cy rozporządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 
1. 21903 upoważnione zostało do tworzenia agencyj i zastępstw. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają:

Generalna Agencya dla Galicyi i Bukowiny

Goldlust i Ska
w Krakowie, ul. Lubicz Nr. 7.

oraz we Lwowie, na Błonie 2, Brodach, Podwołoczyskach, 
Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowie i prowiacyonalne 

ageneye.
605

▲ KULE i KRĘGLE
z drzewa Lignum Sanctum,

Mi ARA polecają najtaniej 442
O W Reim i Spółka

K'łk6». R>"‘k 37

Skala Kmity
QUJa Kmitvl najprzyjemniejsza i uroczo po- 
Ulygitl mili ty 1 łojona dolina między skalami i

Skata Kmity!
lasem w pobliżu Krakowa. .

Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi­
nut i kosztuje 30 "hal. — z Mydlnik 

CLnln Piechot^ Przez Pola 30 minut dro&*
uKuIA Rinily! lub też zawsze oczekującymi furman- 

------ 3 kami. Powrót o godz. 9 wieczorem.

Ifmiful Restauracya na miejscu obficie zao- dn id Iłinilj! patrzona w doskonałe przekąski wła- 
sneg0 wyrobu, świeże mleko słodkie 

Skala Kmity!kw“śne: wódki 1 piwo-
Leny umiarkowane -- ■— —

456 z powaiamem Wład. Bogacki, restaurator.



Nakładem księgarni katolickiej 12 c 

Dra Władysława Milko wskiego 
w Krakowie, (ul. św. Jana 1. 6, Hotel Saski), wyszła książka do 

nabożeństwa p. t
Małe nabożeństwo mszalne

ułożone przez H. D. (str. 671 i VI. w 32-ce).
Jest to bardzo praktyczna książka do pacierza, w rodzaju francu­
skich „Parolssien Romaln“, zawierająca obok najttżywańszych mo­

dlitw Msze na wszystkie niedziele I święta w roku
Cena egzemplarza bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno an­
gielskie, brzegi pąsowe 3 korony. W oprawie miękkiej, w szagryn 
wyborowy, rogi okrągłe, brzegi złocone lub pąsowe 5 koron, toż 
samo z brzegami pąsowymi lub niebieskimi, a na nich lilijki zło­
cone koron 5'50, tok samo w skórę ecrase, br zegi złocone lub pą­

sowe 6 koron. Na porto należy dołączyć 50 halerzy.
Tamże wyszedł najtańszy Przewodnik po Krakowie. Cena 20 hal

Za pośredulctwem każdej 
' księgarni sprowadzić można 
nagrodzone pismo, które 
sin pojawiło w 46 wyda­
niu, radcy medycyny Dra 

BI filiera 177 
o rozstroju systemu nerwo­

wego 1 seksualnego.
Opłatna przesyłka w ko­
percie za 1 koronę 20 hal. 

w markach pocztowych.
Curt Rober, Braunschweig.

MII" n A |MV OIC kłamliwym ogłoszeniom obcych
Wir sJfaJmi Ult ®rm’ wychwalającym zegarki liche i 
ił fes wiidini wła? towary bezwartościowe. Pocóż zresztą 
sprowadzać zdała od obcych za drogą opłatą pocztową towar lichy, 

miejscu znana z rzetelności i dobroci swoich towarów

Dalekowidz.
wy wynalazek, dający nią nosić w 
kieszeni i bardzo łatwo umieścić na 
każdej lasce. Można przezeń widzieć 
na odległość kilko godzin. - Cena 
kompletu wraz ze sposobein użycia 
drugi gatunek 1 sztuka 75 ct., 3 szt. 
r-sas®?1-

Dom przesyłowy HANNS KONRAD w Briix, Nr. 509 (Czechy) 
Bogato iUustr. polskie cenniki z przeszło MOC, rycinami na żądanie darmo i oplatnie.

Konwersye i pożyczki.
Mający zamiar zaciągnąć pożyczkę 
lub przeprowadzić konwersyę dłu­
gów na realności miejskiej, lub 
wiejskiej tudzież na dobrach ta­
bularnych z kas bankowych lub 
prywatnych na korzystnych 
warunkach i bez wielkich 
kosztów zeohcą sia zgłosić do 
redakcyi „INFORMATORA" 
ZCraJsÓTW, "ST^lślna. 2, 
(z prowincyi załączyć marki na 

odpowiedź). 627

EMIL GOLDWASSER
w Krakowie, ulica Grodzka 58. 
sprzedaje wyłącznie tylko zegarki lepsze, wypróbowane 
i dokładnie uregulowane oraz łańcuszki, pierścionki, kol­

czyki i inne wartościowe wyroby złote i srebrne urzę- 
/ downie stemplowane po bajecznie tanich cenach.

Bogato ilustrowany polski cennik wysyłam na żądanie darmo.

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie,

Rozchód.__________ Rachunek zysków i strat z działu życiawege za czas cd 1 stycznia 1905 da 31 grudnia 1905 r. Przychód.

K h k h K h k h |

I. Wypłaty płatnych zabezpieczeń i rent 2,918.768 38 1. Przeniesienie funduszów z roku po-
mniej udział Tow. kontrasekurae. . 397.718 93 2,521.049 45 przedniego............................................ 27,814.817 02

11. Wypłaty na wykupione police . . 856.207 75 mniej udział Tow. kontrasekurae. 1,328.674 70 26,486.142 32
mniej udział Tow. kontrasekurae. . 1.612 97 254.594 78 II. Bezerwa na wypłatę nieuregulowa-

III. Dywidenda ubezpieczonym wypłacona 121.810 87 nych szkód z roku poprzedniego . 541.464 80
IV. Ogólne wydatki zarządu..................... 797.222 78 mniej udział Tow. kontrasekurae. 216.331 32 325.133

i V. Odpisy i inne wydatki.................... 115.574 24 III. Zebrane premie................................... 4,171.172 51
i VI. Bzerwa na bieżące wypłaty szkód . 414.683 67 mniej udział Tow. kontrasekurae. 91.847 58 4,079.324 93

mniej udział Tow. kontrasekurae. . 25.400 — 389.283 67 IV. Przychód z lokacyi kapitałów . . 1,374.750 56
VII. Stan funduszów z końcem roku rach. 29,037.792 43 V. Inne przychody................................... 55.558 80

mniej udział Tow. kontrasekurae. . 1,293.357 38 27,744.435 05
VIII. Zysk ....................................................... 376.939 25

32,820.910 09 32,320.910 09
II II 1 1

stan czynny. Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31 grudnia 1905 r. stan bierny.

I. Zapas kasowy.........................................
II. Bozporządzalne należytośei w insty-

tueyach kredytów i kasach oszczędn.
III. Realności..................................................
IV. Papiery wartościowe według kursu

z dnia 31 grudnia 1905 ....................
V. Pożyczki hipoteczne...............................
VI. Pożyczki na własne police ....

VII. Pożyczki stowarzyszeniom ....
VIII. Pożyczki ubezpiecz, na zastaw pensy i
IX. Salda czynne rachunków z towarzy­

stwami kontrasekuracyjnemi . .
X. Zaległości w agenturach i filiach

XI. Bóżni dłużnicy........................................
XII. Efekta kaucyjne....................................

k h K

29.521

533.338 
300.000

9,697.029
6,916.991
3,469.842
6,016.621
1,281.212

7.876
447.326
181.355
18.784

b

47

30

45
69
82
91
65

60
05
67
51

I. Bezerwa zysków, kapitałów . . .
II. Fandusz na różnicę kursu . . . .
III. Bezerwa i przeniesienia premii . .
IV. Bezerwa na nieuregulowane szkody
V. Fundusz na dywidendę d la ubezpiecz.
VI. Salda bierne rachunków z Towa­

rzystwami kontrasekuracyjnemi
VII. Bóżni wierzyciele..............................
VIII. Różne kaucye......................... ....
IX. Fundusz emeryt, akwizytorów dzia­

łu życiowego........................................
X. Zysk .....................................................

h K

2,454.914
197.200

24,975.106
389.283
117.212

29.405
206.080

18.784

84.973
376.939

h

26
93
92
67
94

17
44
51

03
25

28,849.901 12 28,849.901 12

Kraków, dnia 31 grudnia 1905 r.

DYREKC YA:
M Garaplch, Ig. Głaźewskl.
Naczelnik działu ubezpieczeń na życie:

E. Szancer
aryionany technik uekaracyjny.

KOMISYA RACHUNKOWA:
Paszkowski- K. Lipowski. K. Agopsowlcz. St- Dydyńskl.

Naczelnik biura rachunkowego:
A, Szyszklewlcz.

Podział zysku.

Skrzyński.

| Dział ogniowy Dział gradowy Dział życiowy 1

I. Dywidendy................................... . 1 865.619 1 79 210.073 1 08 164.461 lei!
1 n- Uposażenie funduszów .... . |l 134.764 | 05 165.599 | 37 212.477 64

Razem . . I 1.000.383 ' 84 375.672 | 45 876 939 1 25 '

Wydawca; Lucyna Sicsepańaka. Bsdaktor odpowiedzialny; Ludwik Szczepański. Drukarnia J. Fischera w Krakowie, Grodzka Ml.


